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Rewolucyjny półwysep
znaczą wojny od najdawniejszych czasów

W O J N Y  D O M O W EO d n a jd a w n ie js zy ch  czasów  h i- 
s to r ję  p ó łw vsp u  P ire n e js k ie g o  
zn aczą  w o jn y . P ie rw s za  d łu go ­
trw a ła  w o jn a , t rw a ją c a  a ż  12 la t  
(218  —  206 p rz ed  C h i ) ,  odda ła  
p ó łw ysen  P ir e n e js k i spod w ła d zy  
K a r ta g iń c zy k ó w  R zym ian om , k tó ­
r z y  p r z e z  dw a  stu lec ia  p rz ep ro ­
w a d za li p a c y f ik a c ję  k ra ju , zam ie ­
szk a łego  p rzez  m iesza n in ę  Ib e ró w  
i C e ltó w  i k o lo n is tó w  fe n ic k ich  i 
g reck ich .

P A Ń S T W O  W IZ Y C O T Ó W

W  ok res ie  w ie lk ie j  w ęd ró w k i 
n a rodów  p ó łw ysep  o p a n o w a li W l-  
zy g o c i (V  w . ) ,  zb u d ow a w szy  po­
tężn e  pań stw o . W  k łó tn i o tron  
syn ow ie  zd e tro n iz o w a n ego  k ró la  
z w ró c il i  s ię  w  r . 710 u pom oc do 
A rab ów , k tó rzy  po k lęsce  zadan ej 
k ró low i W iz y g o tó w , R o d e r jk o w i, 
pod  X e r e z  de la  F ro n te ra  (7 1 1 ), 
op a n o w a li c a łk o w ic ie  półw ysep .
A ra b o w ie , zw a n i te ż  M au ram i, u- 
tw o rz y li tu  k ró lestw o , spoczątku  
Zależne od k a lifa tu  b agda dzk iego .
S zc zy t sw o je j p o tę g i i ro zk w itu  
k u ltu ra ln ego  o s ią gn ę ło  państw o 
a rab sk ie  na p ó łw y sp ie  P ir e n e j-  
skim  za  A b d -e l-R a h m an a  I I I  (912 
— 961), k tó ry  z e rw a ł łą czn ość  z 
B agdadem  i, p rz y ją w s z y  ty tu ł ka­
li fa ,  ob ra ł za  s to lic ę  Kurdobę.

Z A L Ą Ż E K  P R Z Y S Z Ł E J  
H IS Z P A N J I

T ym czasem  W iz y g o c i,  w s p a rc i 
p rz ez  A ra b ó w  w  n ied ostęp n e  gó ­
r y  A s tu r j i ,  tw o rz y l>  tam  za lą żek  
p rz y s z łe j H is zp a n ji i, w y k o rzy s tu ­
ją c  o s ła b ien ie  p o tęg i M a u ró w  na 
skutek  zam ieszek  w ew n ętrzn ych , 
p osu w a li s ię  coraz b a rd z ie j w g łą b  
pó łw yspu , tak  iż  na począ tku  X I 
w . is tn ia ły  ju ż  c z te ry  k ró le s tw a  
ch rze ś c ija ń s k ie : N a w a r ry , Leon u ,
A r a g o n j i  o ra z  K a s ty l j i .  W  tym  sa­
m ym  m n ie j w ię c e j o k res ie  a n g ie l­
scy i f r y z y js c y  k rzyżow cy , p łyn ą ­
cy  A t la n ty k iem  do P a le s tyn y , o- 
ć e b ra li po d rod ze  M aurem  L iz b o ­
nę i za ło ży li k ró le s tw o  P o r tu g a lj i  
( X I I  w )  S top n iow o  pod napo- 
rem  ch rześc ija n  pań stw o  A rab ów  
na p ó łw ysp ie  P ire n e js k im  skur 
c zy lo  s ię  do m a łego  k ró le s tw a  A n ­
d a lu z ji z G ren adą  ja k o  s to licą . , ŁO D 2 , 6. 8. W  os ta tn ia  ni d zie - 
M a lżeń s tw o  F erd yn a n d ?  A ra g o ń -  lip ca , jak o  w  am u  aw. A n n y ,

k i tron u , Joanny, z  F il ip e m  P ięk - 
rym - synem  cesa rza  M a k s y m ilia ­
na I, tron  h iszp ań sk i p rz e ją ł dcm  
H absD urgów , k tó ry  sp ra w ow a ł 
r zą d y  w  H is zp a n ji o ó  r . I b l 6 do 
1700. P o  la ta ch  w ie lk ie g o  ro zk w i­
tu i p o tę g i za p ie rw s zy ch  H ab s­
b u rgów  (z a  K a ro la  V  i F i l ip a  I I )  
H is zp a n ja  s iab n ie  f in a n so w o  i 
m ilita rn ie  za o s ta tn ich  p rzed s ta ­
w ic ie l i  a u s tr ja ck ie go  rodu  panu­
ją cych .

P o  b ezp o tom n ej śm ie rc i K a ro la  
H w ybu ch ła  w o jn a  o su kces ję  
h iszpań ską (1701 —  1711), z k tó ­
r e j w y s zed ł zw yc ięsk o  syn  L u d ­
w ika  X IV  i in fa n tk i M a r j i  T e r e ­
sy, F i l ip  V , zap o czą tk ow u jąc  r z ą ­
dy B u rb on ów  w  H is zp a n ji,  k tó re  
p rz e trw a ły  —  z  m ałem i p rz e rw a ­
mi —  aż  do r. 1931. P ie rw s zą  
p rz e rw ę  w  pan ow an iu  B u roon ów  
s ta n ow ił ok res  r zą d ó w  J ó z e fa  Bo- 
n a p a rtego  (1808 —  1813), osa- 
Jzon ego  na tro n ie  h iszpań sk im  
p rzez  N ap o leon a . R zą d y  B onapar- 
te g o  d o p ro w a d z iły  do p ow sta n ia  
narodowrego . W  r. 1809, ju ż  w  o- 
k res»e  w o jn y  z  F ra n c ją , zeb ra ła  
s ię  w  K a d yk s ie  rep re ze n ta c ja  n a­
rod ow a  (K o r t e z y ) ,  k tó ra  u ch w a li­
ła  w  r. 1812 bardzo  lib e ra ln ą  
k o n s ty tu c ję : o g ło s zo n o  su w eren ­
ność ludu, zn ies ion o  p r z y w ile je  
feu d a ln e  i in k w izyc ję , u chw a lon o 
w o ln ość  p ra sy  i s ek w es tr  dóbr k o  

śc it ln y ch . Po  k lęskach  pod V it to -  
r ią  i T u lu zą  J ó z e f  B on a pa rte  i 
F ra n cu z i op u śc ili H is zp a n ję , a 
K o r te zy , k tó re  z eb ra ły  się w  roku 
1811 w  M a d ry c ie , p o s ta n o w iły  od ­
dać spow rotem  b e rło  F e rd yn a n d o ­
w i V I I ,  o i le  za p rzy s ię g n ie  d o trzy ­
m an ia  k on s ty tu c ji. F e rd yn a n d  n ie 
uznał je j  jed n ak  i ro zp ęd z ił K o r ­
tezy .

u a tą d  h is to r ja  H is z p a n ji s ta je  
s ię  w a lk ą  p om ięd zy  m on a rch ą  a 
o p o zy c ją  lib e ra ln ą . F e rd yn a n d  
V I I  zm u szon y  b y ł w  r  1820 na 
skutek w ybu ch u  r e w o lu c ji uznać 
k on s ty tu c ję  z 1812 r. P o  śm ierc i 
F erd yn a n d a  w yb u ch ła  w o jn a  do­
m ow a p om ięd zy  córką  je g o  Iz a ­
b e llą , d z ied z iczK ą  treau , a b ra  
tem  jo g o  den  C arlosem . B y ła  to 
w ła ś c iw ie  w a lk a  p om ięd zy  lib e ra ­
łam i a  k on serw a tys tam i, k tó r zy  
p o p ie ra li don  C arlosa . K a r l iś c i  
zo s ta li p ob ic i w r. 1840, a le  w a l­
ka p o m ięd zy  u m iarkow an ym i a 
lib e ra ła m i trw a ła  d a le j i  za  p a ­
now an ia  Iza b e lli (1833— 1868). W  
r. 1868 w yb u ch ła  n o w a  r ew o lu c ja  
i Iz a b e lla  zm uszona b y ła  u c iec  z 
k ra ju . N a s tą p iły  aw a  la ta  b e z ­
k ró lew ia , w  czas ie  k tó re go  K o r te  
zy  u c h w a liły  n ow ą  k on sty tu c ję . 
K ra je m  rzą d z ił p re m je r  P r im , o- 
p ie ra ją c  s ię  na lib e ra ła ch  P o  o d ­
rzu cen iu  k a n d yd a tu ry  L eo p o ld a  
H oh en zo lle rn a , co sp ow odow a ło  
w ybu ch  w o jn y  fran cu sK o - n ie ­
m ieck ie j w  r. 1870— 71, K o r te z y  
o g ło s iły  k ró lem  k s ięc ia  A m a d eu ­
sza w łosK iego . N o w y  k ró l n ie  
zn a la z ł m iru  w  H is zp a n ji i zm u­
szon y b y ł po  tr ze ch  la ta ch  r zą ­
dów  ab d yk ow ać  (11  lu tego  1S73). 
P o  ab d yk a c ji k ró la  Am adeu sza  
K o r te zy  o g ło s iły  repu b likę , k tó rą  
po rok u . is tn ien ia , 29 g ru d n ia  
1874 r. o o a li ł  gen . M a r t in e z  Cam- 
pos, p ro k la m u ją c  k ró lem  A l f o n ­
sa X I I ,  syna Iz a b e ll i  (1875—  
1885) B y ła  to d ru ga  res ta u ra c ja  
E u rbon ów .

W A L K A  O  F O R M Ę  R z a  D U

W  r  1902, po reg en tu rze  w do- 
w y  po A lfo n s ie  X II ,  M a r j i  K ry -

30-lslma rocznica
Odeijrama kościoła z rąk maria Mich

w  Strykow ie

sk iego  z Iza b e llą  K a s ty lsk ą  p o c ią ­
gn ę ło  za sobą p o łą c zen ie  się A r a ­
g o n ji z K a s ty l ją  w  jed n o  k ró le ­
s tw o H is zp a n ji (1 4 6 9 ), k tó ra  pc 
osta tecznem  w y p a rc iu  A ra b ó w  z 
p ó łw yspu  (u padeK  G ren ad y  w  
1492) i zdobyc iu  k o lo n ij w  nowo- 
o d k ry te j A m ery c e , sta ła  s ię  p o tęż 
nem m ocarstw em .

H A B S B U R G O W IE  I  B U R B O - 
N O W IE

W sk u tek  m a łżeń s tw a  d iie d z ic z -

o ra z  z o k a z ji p rzyp a d a ją c e j r o c z ­
n icy  30 -lec ia  od eb ra n ia  kośc io ła  z 
rąk  m a r ja w ick ich  w S tryk ow ie  
od b y ły  s ię  w ie lk ie  u roczystośc i, 
na k tó re  s ta ran iem  A k c j i  K a to l i ­
ck ie j zo s ta ła  zo rga n izo w a n a  p ie l 
g rzym k a  z Ł od z i. P ą tn ic y  w  l ic z ­
bie 1.500 osób  na s ta c ji k o le jo ­
w e j b y li pow itań * p r z e z  b u rm i­
strza  m iasta  p. S t ille ra , k tó ry  w  
p rzem ów ien iu  sw o jem  p od k reś lił 
sm utny p rz eb ie g  w a lk  b ra to b ó j­
czych  o św ią ty n ię  Bużą, w  czasie

k tó rych  pad ło  k ilk an aśc ie  o f ia r ,  
w śród  n ich  k ilku  rob o tn ik ów  łódz 
k ich . . U ro c zy s tą  sumę, w  czas ie  
k tó re j ch ó r  im . M on iu szk i z Ł o  
d zi od śp iew a ł p ien ia  r e lig ijn e , 
o d p ra w ił ks. kan. St. ‘ N ow ick i.

U roczys to śc i s tryk ow sk ie  u- 
iw ie tn ił  sw o im  p rzyb yc iem  Ks. 
biskup Tom czak , k tó ry  po o d p ra ­
w ien iu  n ie s zp o rów  z  W y s ta w ie ­
niem  N a jś w . Sakram entu  w  pod 
n ios łych  s łow ach  p rzem ów ił do 
w ie rn y ch  i u d z ie lił  b łogos ław ień  
stw a  p a stersk iego .

s tyn y , w s tą p ił  na tron j e j  syn A l ­
fo n s  X I I I .  P a n o w a n ie  j ° g o  w y p e ł­
n ia ją  c ią g łe  w rze n ia  rew o lu cy jn e , 
k tó re  w reszc ie , no d yk ta to rsk ich  
rządach  gen . P r im o  de R iv e r y  
zm u s iły  k ró la  do ab d yk ac ji. 13 
k w ie tn ia  1S31 r. o g ło s zo n o  repu ­
b lik ę, a n astępn ego  dn ia  k ró l o- 
pu śc ił H is zp a n ję .

O d p ;e rw sze j ch w ili ukonsty­
tu ow an ia  aię r zą d ó w  repu b likań  
sk ich  ta rc ia  m ięd zy  u m ia rkow a­
nym i repub likan am i a es trem is ta  
m i w y w o ły w a ły  k rw a w e  w a lk i o 
w ia a zę  i fo rm ę  rząd zen ia . T y ch  
w a lk  n ow ym  ep izodem  je s t  obec­
na w o jn a  dom owa.

Zdobywca „błękitnej wstęgi”
odszedł na emeryturę

Na. em ery tu rę  oa szed ł jed en  z 
n a jb a rd z ie j zn an ych  m a ryn a rzy  
fra n cu sk ich , k ap itan  K eh e  P u g ­
n et k tó ry  p ew n ą  ręk ą  p o p ro w a ­
d z ił n a jw ięk s zy  o k rę t św ia ta  
„N o rm a n d ie 11 do zw y c ię s tw a , os ią  
g a ją c  n a jw ięk s zą  szybKość i n a j­
k ró ts zy  czas na tra s ie ' m orsk ie j 
E u rop a  —  A m eryk a . „N o rm a n ­
d ie "  p o i  dow ód ztw em  Kapitana 
P u g n e t zdoby ła  „b łęk itn ą  w s tę ­
g ę "  ocean ów  i pom im o w sp ó łzaw c  
d n ic tw a  n o w ego  o lb rzym a  a n g ie l 
sk iego  „Q u en  M a r y "  n ie  da la  so­
b ie  w y d rze ć  pa lm y p ie rw s zeń ­
s tw a .

K a p ita n  P u g n e t  u koń czył 55 
la t  i z g o d n e  z regu lam in em  fra n  
cu s lJe j m aryn a rk i m u sia ł s ię  p o ­

dać do d ym is ji i od e jś ć  na em ery  
tu rę. Od s iedem n astego  roku ży ­
cia  ro zp oczą ł ju ż  P u g n e t  iłu żb ę  
na m orzu , spoczątku  ja k o  kadet. 
P ó źn ie j p rz e z  d łu ższy  czas za jm o 
w a ł s tan ow isko  k ap itan a  na s ta f 
kach h a n d low ych . W  czas ie  w o j­
n y  p rzeszed ł na s ta tex  w o jen ny, 
a po roku  1918 zaa w an sow a ł ns 
kap itan a o k rę tó w  pasażersk ich .

K a p ita n  P u g n e t n ie  ma n ic  ze 
zw y c za jó w  i o b y c za jó w  w ilk ó w  
m orsk ;ch, ja k  ich  sob ie w y o b ra ża ­
m y. N ie  p a li n a w e t fa jk i,  n ie  p i je  
an i rum u an i w h isky , n a tom ias t 
lu bu je  s ię  w  m uzyce, g ra  na fo r ­
tep ian ie , w ład a  doskonale  obcem i 
ję zyk a m i, u p ra w ia  sport bokser­
ski i feen tu n ek .

Pamięć ludzi starych
świetnie rejestruje odległy przeszłość

S ta rs i lu d z ie  o p o w ia d a ją  chęt­
n ie  o d aw n ych  czasach , n a zyw a ­
ją c  je  o c zy w iś c ie  „d ob rem i, daw - 
nem , c za sa m i". A le  n ie  to  je s t  
d z iw n e.

D z iw n e  je s t  to ja k  św ie t­
n ie  n a js ta rs zym  lu dziom  dop isu ­
je  pam ięć  p rzy  op o w iad an iu  fa k ­
tów  z  o d le g łe j p rzesz ło śc i. P a ­
m ię ta ją  n a jd ro b n ie js ze  s zczegó ­
lik i, u p rzy tom n ia ją  sob ie  n a j- 
b łacn sze  zd a rzen ia , ja k g d y b y  
m ia ły  one m ie jsce  p rzed  k ilku  
dn iam i, a n ie  p rzed  całem i d z ie ­
s ią tkam i la t. J eszcze  d z iw n ie j-  
szem  je s t, że  to sam o op ow iad a ­
nia p o w ta rz a ją  n ie ra z  po k ilk a  
razy , zap om in a ją c  zu pełn ie , że 
je  n ied aw n o  tym  sam ym  s łu ch a­
czom  o p o w ia d a li. W id o c z n ie  to, 
co zd a rzy ło  s ię  p rzed  d z ie s ią tk a ­
mi. la t, p a m ię ta ją  le p ie j,  a n iże li 
to, co p rz e ż y li p rzed  k ilku  dn ia-
irii.

T ak  je s t is totn ie- P a m ięć  sta­
ry ch  lu dzi, św ie tn a  w  stosunku 
do o d le g łe j  p rzesz ło śc i, zaw od z i 
w  od n ies ien iu  do te ra źn ie js zo śc i. 
Są Dow iem  d w a  ro d za je  p a m ięc i: 
jed n a , w  k tó re j od b iła  s ię  p rzesz- 
łp ś i, d ru ga , r e je s tru ją c a  te ra ź  
n ie js zo ść . N a le ży  to sob ie  u p rzy ­
tom n ić, chcąc zrozu m ieć  d z iw n y  
w ypadek , k tó ry  n ied aw n o  w y w o ­
ła ł w ie lk ie  za in te re so w a n ie  kół 
naukow ych .

C h odzi tu  o c z łow iek a , do tych ­
czas zu p e łn ie  n o rm a ln ego  um y­
s łow o  i  c ie leśn ie , k tó ry  p rzed  10 
la ty  zo s ta ł o tru ty  gazam i. O d 
tc go dn ia  czas ja k b y  s ię  d lań  za­
trzym a ł. N ie  s tra c ił św iadom ośc i 
k im  je s t, an i n ie  zm n ie js z y ły  s ię

p e łn ie  n orm aln y, żadna c ie lesn a  
an i p sych iczn a  fu n k c ja  je g o  o r ­
gan izm u , n ie  zo s ta ła  spaczona, 
za jed n ym  w y ją tk ie m : s tra c ił
m ożność zap a m ię tyw a n ia . P a ­
m ięć  je gu  n ie  ch w yta  te ra ź n ie j­
szych  fa k tó w . R ozu m ie  co się 
w okó ł n iego  d z :e je , ustosunkow u­
je  s ię  do te g o  ja k  k a żd y  n o rm a l­
ny c z łow iek , le c z  n iem al m om en­
ta ln ie  zapom ina, co s ię  stało.

Żaden n o w y  fa k t, żadne now e 
w ra żen ie , p rzyk re , c zy  m iłe , n ie 
r e je s tru je  s ię  w  je g o  pam ięc i, 
ja k g d y b y  p am ięć  ta  u tra c iła  zu ­
p e łn ie  po jem ność . W  czas ie , k ie ­
dy  n ie s zc zę ś liw y  c z ło w iek  u leg ł 
za tru c iu  gazam i, b y ł za ręczon y  
P o  w y le c zen iu  s ię  z za tru c ia , 
w z ią ł z n a rzeczon ą  ślub, a-le zu­
p e łn ie  o tem  zapom n ia ł. U w a ża  
s ię  c ią g le  za  n a rzeczo n ego  sw e j 
żony. Ż yc ie  za trzym a ło  s ię  dlań 
na m om encie s tra cen ia  p rzy to m ­
ności po za tru c iu .

N ie zw yk ła  ch oroba  n ie s zc zęś li­
w eg o  c z łow iek a , r o w o d u je  d z iw ­
ne p ow ik ła n ia . N a p rzyk ła d , w i­
ążąc  sw ą żonę, c ie szy  s ię z je j  
obecnośc i i za ch ow u je  s ię  w  s to­
sunku do n ie j, ja k  n a jtk liw s zy  
n a rzeczon y , k ied y  ją  s tra c i z o- 
czu, k ied y  w y jd z ie  np do d ru g ie ­
go  pokoju , zu p e łn ie  zapom in a  o 
j e j  obecności.

K ie d y  w ró c i, choćby  po paru 
sekundach, w ita  ją  czu le , jak b y  
po d łu ższem  rozs tan iu . W id zą c  
żonę, p rzed ew szys tk iem  b łaga  ją  
o p rzysp ie szen ie  ślubu, a k ied y  się 

d ow ie , że  ś lub ju ż  s ię  daw n o od­
b y ł i że  je s t  p ra w o w itym  m ałżon -

je g o  zdoln uści u m ysłow e, je s t  zu- kiem  swej' u koch anej, szczerze

się  rad u je , a po paru  n ń n u lach  
zu pe łn ie  o tem  zapom ina.

R ze c z  p rosta , że n ie  m oże  z a j­
m ow ać  s ię  żadn ą  p ra cą  zaw od o­
w y  g d y ż  n ig d y  m e  pam ięta , c zy  
jak ąś  czyn n ość  w yK ona ł, c zy  n ie, 
i a lbo p a rok ro tn ie  p o w ta rza  to 
sam o, a lbo te ż  je s t  p rzekon an y, 
że ju ż  z ro o ił  co doń n a leży , ch oć  
je s t  w rę c z  p rz e c iw n ie  N ie  m oże  
n ic  kupow ać, g d y ż  n ig d y  n ie  w ie , 
c zy  p o trzeb n y  mu p rzed m io t na­
by ł ju ż , c zy  n ie . W  ,sk lepach  za­

ch ow u je  s ię kom iczn ie , po k ilk a  
ra zy  p rosząc  o ten  sam  p rzed ­
m iot , B y łb y  doskon a łym  k lien tem , 
bo zapom ina, czy  u re gu lo w a ł ra ­
chunek, i je s t  w  s tan ie  p ła c ić  za  
jed n o  i to  sam o bez końca.

C zy  stan  tego  c z ło w iek a  jś s t  
u lecza ln y?

L e k a rz e  n ie  u m ie ją  s ię  co  do 
tego  w y p o w ied z ie ć . B y ć  m oże, 
że  z b ieg iem  czasu, d z iw n a  cho­
roba  p r z e jd z ie  sam a p rzez  się, a 
p o jem n ość  p am ięc i fen om en a ln e ­
go  p a c jen ta , ed zysk a  daw n ą  
sp raw n ość . B yć m oże jedn ak , że  
będz ie  o d w ro tn ie :  n ie ty lk o . n ; e
s tan ie  s ię  ona zd o ln ą  do r e je s tr o ­
w an ia  b ie żą cych  fa k tó w , a le  pa­
m ięć  p rzes z ło śc i b ęd z ie  s topn io ­
w o  zan ika ła .

Jes t zaw sze  zad ow o lon y , w  ro z ­
m ow ie  podk reś la  że  c zu łe  s ię  
szczęś liw ym . C h orob y  sw e j n.e 
odczu w a. D la  s ieb ie  sam ego je s t  
c ią g le  m łodym , p e łn ym  ży w o t­
nych  sił, zd row ym  c z ło w ie k ie m ,' 
takim , ja k im  by ł p rzed  k a tas tro ­
fą . Co s ię s ta ło  potem , je s t  d lań  
obo ję tn e , bo poprostu  n ie  odb .ło  
s ię  w  je g o  św iadom ośc i.
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„ZAGINIONA MINIATURA”
T ło m a czy ła  M a gd a łen a  S a m o zw an iec .

M o rze  p od n os iło  go  od czasu do czasu  aż pod niebo.
U s ły s za ła  za  sobą c ię żk ie  k rok i. O b ró c iła  g ło w ę  B y ł to  K u le  

i  S tru ve .
M io d y  c z ło w iek  p ro w ń d z ił s ta rego  c z ło w iek a  pod  ram ię  ah ko­

goś  c iężko  ch orego . O p ró cz  tego  n iós ł on  je g o  w a liz k ę  K a w a łe k  b ia ­
łe g o  p łó tn a  w y z ie ra ł  z n ie j.

K u le  u s iad ł obok m ło d e j d z iew czyn y . —  N ie m a ! —  jęk n ą ł 
—  n iem a !

—  T rz eb a  n a tych m ias t za w ia d om ić  o tem  k ap itan a  —  rzek ł 
S tru ve  e n e rg :czn ie . D ru ga  k on tro la  ce ln a  b y ła  b lu ffem . P a n  K u le  
zo s ta ł ok rad z ion y . N ik t  n ie m oże w  W a rn em u n de  opu śc ić  statku , p ó ­
ki n ie  zo stan ie  p rzez  p o lic ję  z rew id ow a n y .

—  P ro s zę , a żeb y  pan  n ie  w trą c a ł s ię  w  m o je  sp ra w y  —  rzek ła  
panna Sm utny.

—  Jak to  w  pan i s p ra w y ! —  za p y ta ł. —  P rz ec ie ż  to pań  K u le  zo ­
sta ł ok rad z ion y  a m e p a n i!

—  A  jed n a k  ona —  m rukn ął m is trz  m asarsk i. —  W ła śn ie  ta  p a ­
n ien ka zosta ła  ok radzion a . P rzec ie ż , to  b y ła  j e j  im n ia tu ra !

—  Tak , w a rto śc i s ześc iu se t koron  duńsk icn  —  jęk n ą ł stary  c z ło ­
w iek  p rzyg a s łym  g lcsem . —  T e g o  pan i n igdy  n ie  będę m óg ł zw ró c ić . 
N ig d y , m o ja  d ro ga  p a n ien k o ! |

—  O tem  n rze c ie ż  w o g ó le  m ow y  n iem a —  od p a rła  —  Cala od- 
p o w .ed z ia ln o ść  w z ię ła m  na s ieb ie .

—  N ie b y w a łe ! —  w yk rzyk n ą ł pan  S tru ve . —  I  m im o to pan i 
aie ży czy  sob ie , a żebym  za w ia d o m i} o tem  k ap itan a?

—  S tan ow czo  n ie  życzę  s o b ie !

P ap a  K u le  za s łon ił tw a rz  rękam i —  A h , ja c y  lu d z ie  są ź l i !  —  
jęk n ą ł. —  T a k  m n ie  oszu kać! W szys tk o  by ło  fa łs zy w e . 1 ten  c e ln ik T 
I  ten  pasażer, k tó ry  m i o  te j d ru g ie j k o n tro li c e ln e j op o w iad a ł. 
W szys tk o , w szys tk o  fa łs z !

—  N ie c h  pan się  uspokoi, d ro g i p an ie  K u le  —  rzek ła  panna I r e ­
na Sm utny. —  T a  m in ia tu ra  b y ła  te ż  fa łs z y w a !

R O Z D Z IA Ł  V I I .

W a lizk a  i  c yga ra .

Ire n a  S ir it,ny s ta ła  n rzy  o k rę to w e j b a r je r z e  m ięd zy  dw om a p a ­
nam i P a p a  K u le  zd ją ł sw ó j p ilś n io w y  kapelusz, p od d a ją c  m orsk ie ­
mu w ia trów  i s w o je  s iw e  w łosy . U śm iech a ją c  s ię  b łogo , sp og lą d a ł na 
m orze. C zu ł s ię  ja k  rek o n w a lescen t pc c ię żk ie j ch o rob ie  w  ch w ili, 
g d y  mu lek a rz  p o w ie d z .a ł:  „N o ,  p an ie  K u le , te ra z  pan  m oże w s ta ć " .  
M łod z ien ie c , im ien iem  R u d i, sp o g lą d a ł na m łodą  d z iew czyn ę , s to ją ­
cą obok n iego , n ie  w ie d zą c  dok ładn ie , co o tem  w szys tk iem  m yśleć .

—  P rzep ra sza m  pan ią , m o ja  d ro g a  pan ien ko —  rzek ł K u le . —  
A le  ja  je s zc ze  n ie  p rzyszed łem  ca łk iem  ao s ieb ie . N a jp ie r w  ten 
ok ropn y  strach , a potem  radość . Jedn ego  ty lk o  ca łk iem  n ie  ro zu ­
m iem . J eś li ta  m in ia tu ra , k tó rą  m i te  d raby  sk rad ły , b y ła  fa łs zyw a , 
to d la c zego  pan i s ta ra ła  s ię  w e  m n ie  w m ów ić , że  je s t  au ten tyczn a?

—  M u sia łam , d ro g i papo K u le  —  od p arła . —  C zy b a rd z „  m i pan  
m a to  za z łe ?

—  B roń  B o że ! —  od p arł .—  W p ra w d z ie  pan i m , napędziła  p o ­
rząd n ego  s trach a , a le  c zy ż  pan i m ożn a cośk o lw iek  m ieć  za  z łe ?  —  
N iech  m i pan i jed n ak  p ow ie , d la c zego  pan i b y ła  zm uszoną m i po­
w ied z ie ć , że ta  m in ia tu ra  je s t  p ra w d z iw a ?

—  Z bardzo  p ro ś te j p r z y c z y n y ! F op ros tu  is tn ie ją  d w ie  m in ia tu ­
ry  —  jed n a  p ra w d z iw a , a d ru ga  fa łs zy w a .

O ba j p a n o w ie  s p o jr z e li na m ą  ze zdum ien iem .

—  T a k  je s t  —  rzek ła  Iren a  Sm utny. —  A m eryk ań sk i zb ie ra cz , 
do k tó rego  n a leża ł o ry g in a ł, kaza ł ju ż  p rzed  la ty  zrob ić  z n ie g o  ko­
p ię  W yk o n a ł ją  p ew ien  am eryk ań sk i sp ec ja lis ta  od k o p ij H o lb e in a .

T a  k op ja  zosta ła  zam iast p ra w d z iw e j m in ia tu ry  w ys taw ion a , czego  
się  n ik t n ie  dom yśla ł. W ystaw n e au ten tyk  by ło  zan ad to  ry zyk ow n e . 
P o in fo rm o w a n i b y li ty lk o  o w  zb ie ra cz  i je g o  kustosz, o ia z  o s ta tn io  
lic y ta to r . F a n  S te in h o ve l a u tom a tyczn ie  w ra z  z n aby tym  o ry g in a ­
łem  o trzy m a ł k op ję , k tó rą  zd ep on ow a ł w jed n y m  z  kopenhask ich  

ban kow ych  s e fo w .
—  A  ci d w a j pan ow ie , k tó rzy  pan ią  o d p ro w a d z ili na dw orzec?. 

—  za p y ta ł K u le .
—  T o  b y li d e tek tyw i ow ego  banku. T e ra z  ju ż  pan  w ie  w szys tk o .
—  D ob rze— od ezw a ł s ię pan  S tru ve . —  A le  ch oc ia ż  m n ie  to  

n ic  n ie  obchodzi, jed n a k  w c ią ż  n ie  rozu m iem , d la c zego  pan i da ła  
panu R u lc o w i fa łs z y w ą  m in ia tu rę  do p rzech ow an ia , tłu m acząc  mu, 
że to je s t  au ten tyk ?

—  M n ie  to bardzo  obch odzi, a le  m im o tego  tak że  n ie  je s tem  
w  s tan ie  te g o  p o ją ć  —  m ru kn ą ł K u le .

P a n n a  Sm u tn y s p o jr za ła  na pana S L ru vego  p o d e jr z liw ie .  —  o<? 
w c zo ra j ra n a  mam m ezn ośn e  u czucie , iż je s tem  ś ledzon a . Że k toś  ' 
w c ią ż  chudzi za  m ną i ś led z i w szy s tk ie  m o je  k rok i. W p ra w d z ie  pan  
K u le  tw ie rd z i, że to  są nerw y...

—  I  że to pan i p r z e jd z ie  po p ie rw s zem  dziecku ... p rz e rw a ł je j  
K u le . —  A  pan i na to o d rz e k ła : „ ż e  n ie  m oże tak  d ła go  c zek ać"...

—  Co zresz tą  n ie  od p ow ia d a  w c a le  r z e c z y w is to ś c i —  w trą c ił  
m łod z ien iec .

P a n n a  Sm utn y pom in ę ła  tę  u w a gę  i c ią g n ę ła  d a le j.  —  P o p o ­
łudn iu  g a z e ty  p od a ły  w iadom ość , że  zo s ta ły  sk rad z io n e  p rzed m io ty  
w a r to śc io w e  w  cen ie  m itjon a  koron . N ie  b yło  dw óch  zdań . D osta łam  
się  w  pu łapkę. N ie  w ied z ia ła m , co m am  ro b ić  i w ó w cza s  w pad łam  
na m yśl, a żeb y  pana K u lc a  p op ros ić  o pom oc. —  P o ło ż y ła  ruchem  
o zn a cza ją cym  w d zięczn ość , rękę  na In den ow ym  ręk a w ie  s ta regc  
cz łow iek a . —  S ied z ie liśm y  d łu ższy  czas razem  n a  ta ra s ie  H o te lu , co 
każdem u k to  nas o b se rw ow a ł, m usia ło  w p aść  w  oko. P o tem  p osz liś ­
my do A m a lien b o rgu , g d z ie  u s ied liśm y  na ław ce, ażeby  zd a ła  od lu ­
dzi m óc s ię  dogadać. .M imo to jed n a k  p rzypu szczam , ze  b y liśm y  
ś ledzen i. (C , d. n.)

RE D AK C JA  Warszawa, A ! Jerozolimskie 121. Telefony, 666-68 (sekretarjat), 666-69 (ogólny). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 11— 12.

A D M 1 M S I RACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. le le ton y . Zarząd 691-64, Prenumerata 691 66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, teL 691-56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legra ficzny —  AB C  W arszawa, Konto P.K.O. N r  15-798.

P R ZE D S T A W IC IE LS T W A : Piotrków Trybunańki, Słowackiego 8. teł. 59, Włocławek, Cyganki 24. fel ł 3g.
PR E N U M E R A T A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł, 2-30 miesięcznie; wydanie B wraz 

i  dziełami oienk ewicza zł. 3.30 miesięcznie.

Ceny ogłoszeń: za m iejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość Jednej szpal­
ty (na wszystkich stronach po 6 s zp a lt): na 1-ej stronie— 1 z l„  

tekście (n, Sd rtykułów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
gr. Notatki reklamowe —  zł. K-m unikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., lekar­

skie —  30 gr. Nekrologja po 3 ' g r. Drobne pi 20 gr- za w yraz, duże litery  w ogłoszen.ach „drobnych1 liczy 
aię za oddzmlm wyrazy, a tłusty drak —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  »  krmunika- 
ty  i wyjaśnienia cy frą  (K  ). Za term iny druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń, Zgoda. 1, '«L  681-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wi c ł  ,

ledaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk.

J

Druk. 1 . eracka. S. z o. o. Warszawa, Nowy, Świat 22. .Wydawca: SPÓŁKA .WYDAWNICZA „ZGODA"


